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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie X rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmlaee adresu  20 k er .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lab je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 1* 62.

Xs 2

W e jś c ie  kop. W e jś c ie  kop .

Dziś o odzinie 5-ej po pełudniu

W Sali To warz. Hygjenicznego

R. EUGENIUSZ SOKOŁOWSKI
XVirg-iosi odczyt p. t.

A L ŚWIĘTOCHOWSKI
— JAKO BURZYCIEL

(Rozszerzany referat jubileuszowy). -

Cena biletu 5 kop. Sprzedaż przy wejściu de sali.

D -ta  M. C H O L E W A
sztuczne bez podniebienia i całe szczęki na 
złocie i kauczuku. Korony złote. P lom by por­

celanow e, złote i inne. 645—13—11 
— Leczenie i w yjm ow anie zębów bez bólu.—

: Lublin, Krak.-Przedm. d. S em ade n ie go .  —

— Od dnia 1 S tyczn ia  1909  roku. —
Sprzedaż wszelkich pism i W 9  i  

#  & wydawnictw zeszytowych, j
W  kiosku naprzeciwko Poczty

będę prowadził osobiście na własny rachunek, i 
Również b ed iie  przyjmowana prenumerata na p is­
ma codzienne i tygodniowe (z odnoszeniem do 
domu). O czem zawiadamiając Sz.  Publiczność,  
mam zaszczyt polecić się łaskawym względom .
691— 3 — 1 W ładysław Poniatowski, i

Z pod Ostrołęki.
Zbliżałem się do Ostrołęki po szosie od , 

s trony Pułtuska; przejeżdżam mały dopływ 
Narwi i naraz zabłysły mi światła położone­
go na drugiej stronie rzeki, na wzgórzach, 
miasteczka.

Księżyc oświeca z góry, i przedemną, jak ' 
na dłoni, leży .całe pole bitwy. P rzed em ­
ną, jak lśniący wąż, skrzy się niewielką ilo­
ścią śniegu pokryta szosa, przy końcu ostry 
sk rę t  na prawo ku rzece i miastu, a przy 
skręcie podnosi się czarna piramida po m ­
nika, postawiona przez zwycięsców. Na 
prawo, ku błyszczącej i szerokiej Narwi 
czernieje łęg wklęsły i czarny —  to pole 
śmierci, to nasza  Cheronea.

S taję  na miejscu, skąd kierował bitwą 
nasz sztab generalny z Skrzyneckim na 
czele, wytężam wzrok, nadstaw iam  uch a—  
wszędzie głucho, cicho i ciemno. Żaden

jęk nie dobyw a się z tej doliny, napełnio- 
; nej tylu trupami, a lśniąca i wspaniała N a­

rew przepływa majestatycznie ponad ciała-
I mi tysięcy topielców.

*  *
*

Przypom inam  w krótkości dzieje tej 
! bitwy.

Na skutek planu generała Prądzyńskiego 
zaa takow ania  nadchodzącej gwardji z P e ­
tersburga i to zaatakow ania w trójkącie 

| między Bugiem a Narwią, w yrusza arm ja 
i  polska z W arszaw y, dąży forsownymi m ar- 
1 szami w Łomżyńskie i s ta ra  się otoczyć 

ks. Michała i gwardje. Ale nieustanne 
zwłoki i brak decyzji Skrzyneckiego p a ra ­
liżują świetnie pomyślany plan. W. książę 
zdołał się cofnąć, a Dybicz nadbiegnąć z 

; ponad brzegów Wisły na obronę pułków 
gwardyjskich. Rozstawione polskie korpu­
sy przeciwko gwardjom, znalazły się naraz 
w trudnej pozycji wobec połączonych armji 
Dybicza i wielkiego księcia. Korpus Gieł­
gu d a  oddzielono od armji, a  pomniejszona 
przez to arm ja  polska narażona je s t  na c a ­
ły napór połączonych wojsk rosyjskich.

W tych warunkach dochodzi Skrzynecki 
do Ostrołęki, przeprawia się na prawy 
brzeg Narwi, a pozostawiwszy w m iastecz­
ku tylko korpus Lubieńskiego dla obrony 
mostu, je s t  tak pewny uniknięcia już wszel­
kiego niebezpieczeństwa, iż odsyła artylerję 
do Pułtuska, a pozostawia obozem tylko 
piechotę i kawalerję tuż po za  miastem, 
wzdłuż szosy, w lasku już dzisiaj nie ist­
niejącym.

Tym czasem  nadsyła Lubieński jedną wia­
dom ość za drugą, iż szosą tą  nadcho­
dzi arm ja  rosyjska. Skrzynecki w przy­
puszczeniu, iż są to tylko aw angardy, nie 
podtrzym uje Lubieńskiego, ani daje rozka­
zu szybkiego przejścia przez Narew i zni­
szczenia mostu, ale rozkazuje mu utrzy­
m ać miasto dopóki można.

Oczywistym jest, iż Lubieński nie mógł 
tego dokonać wobec całej armji rosyjskiej, 
cofa się więc przez miasto na m ost, a za 
nim tuż, tuż rosjanie i w śród H omerow- 
skich iście walk przetłacza się cała ta  m a­
sa na brzeg drugi.

Niema już obecnie tego historycznego 
mostu, a nowy leży trochę niżej rzeki, w 
każdym  jednak razie pierwotny m ost był 

i położonym w ten sam sposób,— prawie bez- 
; pośrednio z szerokiego rynku na  przeciw- 
| ległe wzgórze. Walka ta  na moście była 
j tak  zażartą, a ilość trupów  zrzuconych do 
; rzeki tak wielką, iż jeszcze dzisiaj w spo- i 
I m inają kurpie, że można było wózkiem 
i po trupach  przejechać z jednego brzegu na i 
| drugi.

Za mostem, w niewielkiej od rzeki od­
ległości wgórzze i nagły skręt szosy na le- 

j wo ku W arszaw ie. Tu  stoi pomnik i tu 
stanęły m urem  te pierwsze pułki rosyjskie,

które się się przedarły przez rzekę.
0  ile Skrzynecki lekceważył z początku 

utarczkę Lubieńskiego, o tyle teraz zanie-
i pokoił się na serjo o los armji, postano- 
I wił przeto znieść tę wysuniętą pozycję ro- 
j sjan i wtłoczyć ją  do Narwi.
! S ta łem  na  tym  sam ym  miejscu, skąd 

rozkazywał Skrzynecki. Rzeczywiście to 
pole, o tw arte  między szosą a Narwią, przed- 

: stawia z szosy tak  ponętny teren dla szar­
ży kawalerji, iż możemy sobie objaśnić dla- 

j czego z takim uporem  rozbijał wódz pol­
ski najlepsze swoje szwadrony, jedne po 
drugich, o pułki rosyjskie, uszykowane na 
wzgórzu i oparte  o Narew. Pojm ujem y 
też  łatwo denerwację Skrzyneckiego, gdy 

i  po tylu bezużytecznych szarżach wypuszcza 
nareszcie całą  swoją kawalerję na to pole: 
Małachowski naprzód! P ac  naprzód! W szy- 

j  scy naprzód!
1 leci naprzód dum a wojska polskiego, 

te pozostałe putki ułanów i krakusów, ale 
na to tylko, aby ugrząść w otchłani grzęs-

i kich nadnarwiańskich łęgów, wśród mor­
derczych strzałów piechoty rosyjskiej.

Lecz naraz  słychać tę ten t galopu, to 
Bem nad jeżdża z -artylerją, cofniętą z pod 
Pułtuska. Jedzie szosą, wszystko się u s u ­
wa na bok, podjeżdża daleko, aż prawie 

! do skrętu , u s taw ia  arm aty  i szalonym og­
niem praży pułki rosyjskie. P ow sta je  po­
płoch, znowu ścisk na moście i liczne tru- 

! py rosjan w padają do rzeki.
Noc kładzie kres nareszcie tej m order­

czej walce— jednej z najbardziej m order­
czych, jakie zna historja świata.

*  *
*

Praw ie  na tym sam ym  miejscu odby­
w ała się narada  nocna— co robić: czy przy­
jąć bitwę naza ju trz  czy ustąpić. Ale rot­
mistrze nie mogą dokompletować swych 
szw adronów, pułkownicy swych pułków, 
b rak  oficerów, których padło więcej niż 
dwa tysiące, brak żołnierzy— zniechęcenie 
i u tra ta  ducha.

Odwrót, tym bardziej iż był do uskutecz­
nienia łatwym, przejście za Omulew po m o­
ście, który co dopiero przejechałem, zni­
szczenie mostu i odw rót bezpieczny i nie- 
ryzykowny.

Tak, ale odw rót ten, to punkt zwrotny 
historji pow stania  1831 roku, tutaj z łam a­
na ufność naszej armji, złamany duch, a 
dalszy ciąg to tylko smutne, bezpłodne f
bezduszne wysiłki.

*  *
*

Znałem  kilku uczestników tej bitwy: je d ­
nego ro tm is trza  2-go pułku ułanów— szla­
chcica i arty lerzystę-chłopa z pod kom en­
dy Bem a. R otm istrz  przyjechał z P o z ­
nańskiego, gdzie był porucznikiem w armji 
pruskiej. Na odgłos pow stania  podążył on 
do W arszaw y i tutaj przyglądał się na S a s ­
kim placu rewji, nim wybrał pułk n a j ła d



iejszy— pułk 2-gi ułanów. Pod Ostrołęką 
ruszył do szarży, koń trafiony kulą upadł, 
a on sam dostał się pod niego. Stracił 
przytomność; w nocy jednak przebudził się 
i znalazł się wśród kupy trupów końskich 
i ludzkich. Wydostawszy się na wierzch, 
nie zapomniał o wspaniałym swoim siodle, 
odciął popręg i włożywszy je na kark, po­
woli zbliżał się do ogni, które na szczę­
ście były biwakami wojska polskiego.

Chłop inaczej rozpoczął powstanie; w no­
cy wzięto go z chałupy, okuto w kajdany 
i powieziono do Kutna i tutaj przeznaczo­
no do artylerji. W bitwie pod Ostrołęką 
brał udział pod generałem Bemem. Nie 
chciał mi nigdy wierzyć, iż bitwa ta była 
dla nas przegraną i to dużą przegraną.

— Proszę pana to są bajki, wygraliśmy, 
mówię panu, jakeśmy dali ognia, to mos­
kale spadali z mostu do rzeki jak kaczki: 
plusk i tyła.

*  *
*

A gdy minęła chwila wspomnień osobi­
stych i historycznych, patrzałem wciąż jeszcze 
na to ciemne pole śmierci, na to pole, na 
którym kwiat naszej młodzieży pokotem 
trupim się ułożył i rozmyślałem dlaczego, 
z jakich przyczyn, c o 'z a  błąd i jakiż to 
los nasz przyszły.

I przed mymi oczyma przesuwa się obraz 
głównych dowódców bitwy. Prawie że wi­
dzę rozpaloną i rozgorączkowaną twarz 
Skrzyneckiego w momencie rozdrażnienia 
i napięcia najwyższego, gdy wszystkie re­
zerwy rzuca na szalę zwycięstwa. Odczu­
wam jego odwagę, zapał i bohaterstwo,—  
które nie wynagrodziły jednak innych wad 
wodza.

Wódz polski— klerykał— wygodniś karecia- 
ny— chełpliwy pozer dla malarzy, mało 
zdolny a uparły— jakżeż przy tym uczciwym, 
poczciwym i walecznym był człowiekiem!

A  obok genjalny Prądzyński, ta duża in­
teligencja— skazana u nas naturalnie na sta­
nowisko drugorzędne, gdy.ż my cenimy za­
wsze na pierwszym planie zalety Skrzyne­
ckich.

A  dalej Bem, ta  przyszła gwiazda wo­

jenna, która pierwszy raz tu zabłysła na 
polach ostrołęckich— i która jedynie urato­
wała honor armji i jej odwrót.

I przypomina się mi ten chłop wielko­
polski, który w kajdanach odstawionym był 
dla ratowania kraju— a który jednak z ta ­
ką werwą i odwagą walczył tu przy moś­
cie— i któremu przez los dane było wynieść 
inne wrażenie z tej smutnej walki, niż t e ­
mu szlachcicowi, uczestnikowi ostatniej wiel­
kiej szarży przesławnej konnicy polskiej, po­
tomków husarzy Sobieskiego i Samosier- 
skich szwoleżerów. Gdyż niema co mówić, 
tutaj zginęła ostatecznie i szczezia ta nasza 
konnica— ten szlachcic przyrosły i przywią­
zany do konia— ten ulubiony, ..rodzaj woj­
ska szlacheckiego naszego narodu.

Ale walczył z zapałem i chłop polski w 
wielkiej bitwie za ojczyznę— mimo że nie 
podążył on tutaj dobrowolnie na odgłos 
bębni, iż Ojczyzna jest w niebezpieczeń­
stwie— jak to się działo we Francji—ale 
przemocą wśród nocy był porwanym, oku­
tym w kajdany i odstawionym do szeregów 
— on przyszły obrońca matki swej, Ojczyzny.

Walczył, mimo, że do uszu jego docho­
dziło, iż nawet w takiej chwili nasz Sejm 
odrzuca projekt uwłaszczenia chłopów.

Walczył niewolniczo, jak czterdzieści lat 
później brat jego Poznańczyk— Bartek Zwy- 
ciężca. Ale nie jest to już Bartosz Głowa­
cki, gdyż ideały Kościuszkowskie poszły w 
niepamięć, a pozostał się tylko pusty dźwięk 
i nazwa kosynierów— bez ducha Kościusz­
kowskiego i bez zapału krakusów.

Wśród reakcji Świętego Przymierza cof­
nęliśmy się i my, upodabnialiśmy się więc 
i my coraz wyraźniej do zwycięskiej Świę­
tej koalicji, tak, że nam zabrakło i tchu i 
polotu w wielkiej chwili 1831 roku. Wła­
ściwość tu nasza upodabniania się do prą­
dów reakcyjnych— którą i dzisiaj obserwu­
jemy nie była pierwszą. Poddaliśmy się 
reakcji jezuickiej po świetnym okresie re­
formacji u nas, poddaliśmy się Świętemu 
Przymierzu. —  poddajemy się i dzisiaj re­
akcji rosyjskiej—a zawsze skutek był j e ­
den— reakcja jezuicka przygotowała nam

rozbiór, reakcja Przymierza Świętego klęskę 
Ostrołęcką, a reakcja dzisiejsza nową jakąś 
klęskę— którą przewidzieć dziś trudno.

Usposobienie to kraju maluje Słowacki 
w wierszu, w którym pisze, iż w razie od­
zyskania naszego kraju w roku 1831—  

...pod wojennym prawem i pod biczem 
Barceloną byłoby Wilno z Mickiewiczem 

— a w  całej Polsce panowały by stosunki 
hiszpańskie.

I to jest ta największa, najboleśniejsza 
rana, która mnie dławi wśród oparów tych 
łąk Nadnarwiańskicn.

Największa i najgłębsza- -bo zasadniczo 
i tak ściśle związana z całym naszym u- 
strojem, całą naszą przeszłością, całą ciem­
notą i brudem naszym.

Największa i najgłębsza—bo tak trudna 
do zabliźnienia -że aż rozpacz ogarnia o 
ten naród, aby się ostał wśród tylu wro­
gów i tylu zdolniejszych do rozwoju są­
siadów.

*
*  *

Ale dość tej grozy i rozpaczy, dość tych
lacrymae rerum— opuśćmy już to pole śmier­
ci— hej— dalej przez miasto— ku stacji ko­
lejowej, ku życiu i teraźniejszości.

Po drodze i w miasteczku napotykamy 
ten biedny bohaterski ongiś lud Kurpiów— 
tak swoisty i odrębny— lud biedny, gdy pu­
szcza ich wycięta, a na pustym piasku nic 
krom jałowcu i marnego żyta rodzić się 
nie chce. Ale lud ten nie rozpacza, za 
oceanem szuka on chleba— jedzie raz, wtó­
ry i trzeci, aż ufunduje sobie zagrodę do­
stania i zamożną.

I naraz ujrzałem tu, czegom daremnie 
szukał na tym okropnym polu zniszczenia 
— nadzieję. Las wycięty i piasek nam 
dmie w oczy— a my jednak— nie damy się 
— nie— nie damy.

M. B.

Czas odnowić prenu­
meratę na rok 1909.

W yjątek z poematu p. t.

Kandydaci do n i e ś m i e r t e l n o ś c i .
N ieraz mnie brała ja k a ś  chęć ukryta  
Ce«— niecoś skrobnąć o miejscowym  klerze,
Lecz moja Muza, znać tchórzem podszyta.
W net,  bęc, m nie w łok ieć  i . . .  k lek s  na papierze. 
D ziś, , e x  re* może z N iem ojewskim  fjaska  
Rzeknie:— Chcesz pisać, no! to  pisz do djaska.

Ach! ileż faktów pod pióro się  ciśnie.
Cóż! Gdy ta pani, ja k  nasz brat, „ipodtiszka*  
Grozi mi zaraz, gdy „wolna myśl“ błyśn ie .  
W ięc  tylko wzrokiem zerknę bazyliszka  
W  stronę plebanji, gdzie mam podłą markę,
I  z czytelnikiem zaglądnę przez szparkę.

Idziem. Jesienny wieczór. Drżymy z chłodu. 
W y g r y w a  szumkę wiatr w pobliskiej lipie, 
W d a li  pies w yje  z miłości ozy z głodu,  
Z ah u cza ł puszczyk, sowy b łysło  slipie,
A  tuż ,  w pobliżu starego kościoła,
P iszcząc  nietoperz sw e  zakreśla  koła.

W  księżym ogrodzie, a le ją  cienistą, 
J a kieś  w milczeniu dwa się  ciśnie snują.  
A . . .  to kośc ielny s łu g a  z organistą.
Znać na złodzieja nocnego czatują, 
Codziennie bewiese, kiedy mrok zapadnie, 
K siężą  kapustę ktoś z zagena kradnie.

W ty m  cienie pomkną lotem b łyskaw icy .
| Cap! i złapali w kapuście złodzieja.
| Lecimy ebaj. Złodziej ten  w spódnicy. 

W zię li  i wiodą wnet do „dobrodzieja“ .
—  K to  ona taka?— czyteln ik  mnie trąca. 
Takich jest wiele, to, - nędza błyszcząca.

Piękna i młoda, lecz sterana życiem, • 
Przed dwoma laty ze swą matką chorą 
Osiadła u nas, zajmując się szyciem. 
Ale proceder z punktu saedł ni o sporo. 
Próżne wysiłki, bowiom oiężka praca, 
Chleba nie dając, biednej życie skraea.

• Z aią organista wkroczy do komnaty,
W której biskupa aassego goszczono, 
Gdy wizytował nas przed paru laty.
Tu zacny klecha śpiewał unisono,
Gdy porachunki z nim kończono stare 
Z czasów męszeństwa parafjan za wiarę.

Ash! gdyby wszystkim ludziom rozdać chleba! 
Nawiasem wołam z ojczystym psalmistą.

-  Jakte, to paai?, pyta ksiądz,— o nieba! 
Gdy ta aa progu stoi z organistą.
—  Te już i tacy są u nas de kata!
„H örendum !“ Chryste ratuj! koniee świata!

Z jakiego kradłaś kapustę  pewedu?  
Ta milczy, wreszcie przez łzy  szepnie: 

—  Z głodu...

— N iech  organista idzie na spoczynek.
—  Słucham.

-  A pannę b liże j ,  bliżej proszę. 
Ładna bestyjka

Czemu ton uczynek  
S p ełn iasz ,  zamożną będąc, ja k  z szat wnoszę?

■ —  Chodź no, chodź bliżej.. .  A więc bywasz
[g łodna?

Ach co za ślepki!..
Bucik  masz rozdarty... 

j  B luzka bez bufy. W szak  dziś nie je s t  medna. 
Masz i fa rtu szek  trosiunie  w yta rty . . .
Rozgość s ię , zagrzoj ,  zaraz dam horbatki 
I  grucha, niby gołąb do dzierlatki.

—  D a j ,  daj sw ą łapkę, w szystko  to się zmieni, 
S tw ó rca  a a  darów do rozdania duże:
D zis ia j  ty  kwiatkiem, eo więdnie w jesieni.
A  ju tro  będziesz w oniejącę różą.
Ja ci i matce zmarnieć nie pozwolę.
Odtąd szczęsz liw szą  mieć będziecie dolę.

i Ce dalej było i jak dalej było
N a  tę idyllę  zapuszczam zasłonę.

| D ość ,  że się n a g le  okno otworzyło  
; I  z płaczem dziewczę leci wystraszone.
I Leci i znika wśród pomroków n ocy .. .  

N ie sk orzy sta ła  znać z księdza pomocy.

Bajkopisarzu! Niby kąsek z rożna 
Damci temacik pyszny w newym  guście.
T ytu ł  mej bajce dać, jak  mniemam, można 
„ W sty d liw a  kózka w księżowskiej kapuście“ . 
Cacy bajeczka! „G ed n a“ Lafontaine"«
K siądz okno zam knął, szepcząc: „gratias p lena*.

Arlekin .



Nt 286.

Korespondencje „Kurjera“-

Paryż, 4 grudnia 1908 r.
S p r a w a  pani Steinheil .

D aw no już P a ry ż  nie ; zna jdow ał się w s ta n ie  
tak ieg o  podn iecen ia  ja k  obecnie .

Ani wypadki ba łkańsk ie ,  ani nap rężen ie  s to sun ­
ków m iędzy  F ra n c ją  a  N iem cam i,  ani na jgw a łto ­
wniejsze  in te rpe lac je  w par lam enc ie  nie poruszyły 
tak do głębi m ie sz cza ń s tw a  paryskiego; ba ,  n a w e t  
p rzy jazd  króla  sz w e d zk ieg o  p rzeszedł n iepos trzeże­
nie wobec sensacy jne j  sp raw y  zabójs tw a m a la rza  
S te inhe ila .  Co godzina ukaz u ją  się  nadzw ycza jne  
dodatki,  p ism a wszelkich odcieni już n ie  szpalty , 
a  n um ery  całe pośw ięca ją  opisom najm nie jszych  
d robiazgów  zw iązanych  ze spraw ą, tys iące  p rzy ­
puszczeń, na j rozm aitszych  ©powieści, a  wszystk ie 
p raw dziw e i z pew nego  źródła ,  k rąż y  w śród  t ł u ­
mów zg rom adzonych  p rzed  pa łac em  sp raw ie d l iw o ­
ści i dom em  zbrodni przy  im passe  Ronsin , odbija  
się od ścian zapchanych  i ożywionych, jak  n igdy 
kaw iarń ,  dociera do kuluarów  par lam en ta rnych ,  
rozlew a się po szerok ich  a posępnych  bu lw arach  
zew nętrznych .. .  O to k łócą s ię  z a k o c h a n e  pary ,
0 tym dyspu tu ją  nałogowi g racze ,  porzuciw szy co­
dzienną  par t ję  „m an ll ie" ,  n a  ten  t e m a t  dow cipku­
ją  profesorowie z w ysokości un iw ersy teck ich  k a ­
tedr  i śp iew ają  uliczni p ieśn ia rze  rzew ne  rom anse .  
W szędz ie  sp ra w a  S te in h e i lo w sk a  aż do znudzenia .

Z n a n e  je s t  upodoban ie  francuzów  do sensac ji ,  
ale tak im  su k c ese m  n ie  c ieszy ła  się  do tychczas  
ż a d n a  zbrodnia .  Oto p rzeb ieg  tej sp raw y  w paru  
s łow ach . P o c z ą te k  był bardzo  zw yczajny. P e w n e ­
go m a jow ego  p o ranku  s łu ż b a  p ań s tw a  S te inhe il  
zna laz ła  w sypia lnych  pokojach  dw a trupy: p. 
S te inhe ila ,  zn a n eg o  m a la rza  i m a tk i  jego  żony; 
s a m a  pani S te inhe il  leża ła  sk ręp o w an a  pow rozam i 
z z a k n e b lo w a n e * !  u s ta m i.  P o rozb ijane  m eble  i 
b rak  gotówki i biżuterji  św iadczył,  iż ce lem  zb ro ­
dni był r a b u n e k .

N apróżno  je d n a k  policja szukała  winowajców , 
wpadli jak  kam ień  w w odę, nie pozos taw iw szy  
na jm n ie jszych  ś ladów . N iefortunnej policji p rzy ­
sz ła  z pom ocą pani S te inhe il ;  powróciwszy do 
zd row ia  po długiej chorob ie ,  spow odow anej w s trzą -  
śn ien iem  nerw ow ym , poczę ła  ona  n a  w łasną  rękę  
szukać  przes tępców ; o sk a rż ać  różne  osoby o z b ro ­
dnię. P o d e jrze n ie  jej pad a ło  z kolei to n a  daw nych  
modeli i modelki m ęża ,  to na hand la rzy  ob razam i,  
to n a  ak torów  z poblisk iego  tea trzyku ,  a  gdy 
w szystkie podejrzen ia  okazały  się n ie u z a sa d n io n y ­
mi, o skarży ła  o zb rodn ię  lokaja, za dowód czego 
p rze d s taw iła  jego  portfel, w którym  znaleziono  
n a le ż ą c ą  do niej perłę .  O kazało  s ię  jednak , że  
p er ła  była tam  w łożoną przez s a m ą  S te in h e i lo w ą  
a ca łe  o sk a rżen ie  zm yślone; w tedy  ze zn a ła  ona,  
że zabó jcą  rzeczyw is tym  je s t  syn kuchark i,  a  gdy
1 to okazało  się k łam stw em , sędzia  ś ledczy uw ol­
nił w szys tk ie  osoby pode jrzew ane ,  a a re sz to w a ł  
oskarżycie lkę  pod z a rzu te m  udziału w zbrodni.

W całej tej zaw ik łanej  a  od pół roku c iągnące j  
się  sp raw ie  nie było by  nic nadzw yczajnego ,  g d y ­
by  n ie  w chodziła  tu w g rę  polityka i natura ln ie .. .  
sp ra w a  D re jfusa .  Od kilku la t  n ie m a  we F ranc j i  
z d a rzen ia  o sze rszym  rozgłosie , żeby nacjonaliści 
i an ty sem ic i  n ie odkryli tam  n a  dnie spraw y D r e j ­
fusa. Czy chodzi o m an ifes tac je  s tudenck ie  p rze ­
ciwko k tó rem uś z profesorów, czy o bankruc tw o  
w ielkiego domu ban k ie rsk ie g o ,  czy o w ybór „n ie ­
ś m ie r te ln e g o “ n a  os ie rocony  fotel w A kadem jl  
F rancusk ie j ,  czy n ak o n ie c  o m otyw y ta jem niczej 
zbrodni lub przyczyny  ka tas t ro fy  morskie j lub k o ­
lejowej,  w szędzie  źródło tkwi w spraw ie  D re jfusa ,  
w szystko  sp ro w ad za  się do tego o s ta te czn e g o  czyn ­
nika.

T o  też 1 tu nieo m ie sz k ań  o pow iązać  zabó js tw a  
m a la rza  z n ieszczęś liw ym  k a p i ta n e m  z D jabelsk ie j 
wyspy, a poszło to dowcipnym  i p rzeb ieg łym  p r o ­
kura to rom  z prasy  k le ryka lno -an tysem lck ie j  b a rdzo  
ła tw o. P a n i  S te inhe il  by ła  n ieg d y ś  ko ch a n k ą  p r e ­
z y d e n ta  F a u r e ’a, na  jej r ęk a ch  podobno on um arł ,  
■ marł,  jak  w iadom o, nag le  w sku tek  a ta k u  s e rc o ­
w ego. S tą d  ła tw e  przypuszczen ie :  p rez y d en t  był 
otruty! p rzez  kogóż? n a tu ra ln ie  p rzez  drejfusls tów , 
p rzez  ludzi obecn ie  s to jąc y ch  u s te ru  rządu ,  przy 
czynnym  w spółudzia le  pani S te inhell .

Oto d laczego  S te in h e i lo w ą  m ia ła  szerok ie  s to ­
sunk i w wysokich sferach  politycznych, oto d la­
czego  p rzy jm ow ała  dosto jn ików cywilnych; w ojsko­
w ych, oto d laczego  ś ledztw# w sp raw ie  zabó js tw a  
przy im passe  Ronsin  było p row adzone  n iedołężn ie ,  
z w idocznym  za m ia re m  um orzen ia  sp raw y  i ty lke 
n ie z g ra b n e  za ch o w a n ie  się S te inhe ilow ej,  k tó ra  dla 
o czyszczen ia  się z rzu c an y ch  n a  nią podejrzeń  de-  
n u nc jow a ła  n iew inne  osoby , zmusiło  w ładze ś led ­
cze  do z a t r z y m a n ia  praw dziw ej p rzes tępczyn i .

K U R I E R

Lecz dzienniki nac jona lis tyczne  p rzew idują ,  iż do 
s ą d u  nie dojdzie; S te in h e i le w a  zos tan ie  e t ru tą  leb 
ogłoszoną za  w arja tkę ,  gdyż proces skom prom ito ­
wał by  wiele osób ze  św ia ta  politycznego, skom ­
prom itow ał by trzec ią  R epublikę .  I to się u śm ie ­
c h a  gadzinow com  nac jona lis tycznym ; n ie  w ierzą  
oni sam i w fab rykow ane  p rzez  s ieb ie  sensac je ,  
lecz czem uż nie sk o rzy s tać  z po ruszen ia  opinji p u ­
blicznej dla swej spraw y, d la sp raw y  ks ięc ia  O rle­
ańsk iego?  I fan taz ja  ro ja l is tów  widzi u szczytów  
Republiki te  sa m e  in trygi,  know ania  i zbrodnie , 
jak im i zasłynę ły  w szys tk ie  dwory królewskie . 
Z ap o m in a ją  tylko, że tam , gdzie  p an u je  w s z e c h - 
w ładztw o ludu, gdzie g łow a p ań s tw a  je s t  co pa rę  
la t  w yb ie rana  i n ie  po s ia d a  żadnej w ładzy , lub 
bardzo  n ieznaczną ,  n ie m a  m ie jsca  dla tej n ie zd ro ­
wej a tm osfery ,  k tó ra  się rodzi przy rzą d ach  sa-  
m ow ładczych , gdzie  osoba o d g ryw a dom inu jącą  
rolę, gdzie p an u ją  zakulisow e wpływy faw ory tów  i 
faw ory tek ,  gdzie  w łaściw e w ładze  s ą  zakonsp iro ­
w ane  pod pos tac ią  „g w iaźdz is tych  i z b “ lub „ ta j­
nych  g a b in e tó w “ , gdzie  z m ia n a  osoby jest często, 
z a w sze  p raw ie  z m ian ą  k ie runku  polityki. T a j e m ­
niczość , c iem ności rodzą  zbrodn ię ,  jaw ność  je s t  
n a j lep szą  przeciw  niej g w aran c ją .  W ig .

Tomaszów, 2 9 IX I1908 r.
Być w T o m a szo w ie ,  a  n ie  obejrzeć  n aszego  

kościoła , to coś więcej,  niż być w R rzym ie i n ie 
w idzieć  P a p ie ż a .  Kościół n a s z  to praw dziw y uni­
k a t  zaby tków  budow nic tw a  d rew n ia n eg o  z p o c z ą t ­
ku 17-go w ieku. P o m ieśc ić  on m oże  za ledwie 
k ilkase t  osób, nie dziw więc, że  parafjanie , k tó ­
rych  para fje  tu te jsza  liczy przeszło  12 tysięcy, od 
kilku la t  s ta ra ją  się  o pozw olenie zbudow ania  n o ­
wej św ią tyn i,  m ogące j za d o ść  uczynić  w aruakom  
m ie js c o w y * .  O becn ie  s ta ra n ia  te  ■ w ieńczone  zo­
s ta ły  pom yślnym  rez u l ta tem .  R zecz  cała rozb ija ­
ła  się o szkopuł,  czy now a św ią tyn ia  s ta n ą ć  m ą 
n a  m ie jsce  daw nej.  Ogół, a  zw łaszcza  in te l igen ­
c ja  były za  u trzym aniem  d a w n e g o  kościoła i b u ­
dowę now ego  na m a jącym  się  w tyea celu nabyć  
placu. N ies te ty  zna lazły  się  indyw idua , którym  
■ a w zględzie leża ł osobis ty  in te res .  T y m  udało 
się  ©bałamucić ludność m ie jsk ą  i okoliczną i dać 
p rze w a g ę  burzycie ls tw u. K w es t ję  tę  os ta teczn ie  
zdecydow ano  dla ogółu pom yśln ie  w dniu dzisie j­
szym  n a  zeb ran iu  parafjan ,  dzięki za cn e m u  d z ie ­
kanow i,  księdzu  C zarkow sk iem u , k tóry  s e rd e c z n y ­
mi słowy um ia ł  p rz c k o a a ć  oponentów . P o  p rz e ­
są d z e n iu  kw estji  zb y tec zn y m  było p rzem ów iea ie  
p a n a  K ez ie ł ły -P ok lew sk iego ,  za rz ą d z a ją c e g o  k lu­
cz em  zw ierzyn ieck im  O rdynacj i  Z am ojsk ie j ,  tym- 
bardz ie j ,  że sw ad a  jego, z a c z y n a ją c a  się od słów: 
„Już n ak ład ł  w a *  w łby w asz  k s iądz  d z ie k a n “ i 
co chwila p o w ta rz an ie  s łow a „ p s ia k r e w “ n iezby t 
l icow ała  z n as tro jem  chwili i b liskością św iątyni,  
gdzie ze b ra n ie  m ia ło  m ie jsce .

S ilva .

T E A T Ę .

Witczór łtałralny na dochód szwalni.
Grono n ad obnych  a m a to re k  i am ato rów  przy 

w yp rz ed a n e j  d o /z cz ę tn ie  sali dało  w ubieg ły  p ią ­
te k  a m a to rsk ie  p rz e d s ta w ie n ie .  N a  p rogram  złoży­
ły się: dyalog sceniczny K ozłow sk iego  „S ym belt-  
s ta* ,  n a s tę p n ie  t rzy  sceny  z „B alladyny" i w resz­
cie s c e n a  k la sz to rna  z „Eros i P sy c h e *  Ż u ła w sk ie ­
go, p rze p la ta n e  w y s tę p am i zespo łu  tam burzys tów .

W  efek tow nym , aczkolw iek  pozbaw ionym  is to t­
nej w artośc i „S ym bo liśc ic"  u k a z a ł  n am  się  w roli 
s k a ry k a tu ro w a n eg o  poety  —  n as tro jow ca  p. Jude j-  
ko. Miara ta len tu  p. J. sze roko  już  je s t  z n a n ą  n a ­
szej publiczności,  n ie  w n ik a jąc  więc w szczegóły ,  
dodam , że u trzym ał on się  w sobie przez  cały  
czas  akcji i s tw a rz a n e m e  p rze z  s ię  typow i z a o sz ­
czędzić zdołał tych śm iesz n y ch  stron, jak ie  n ie z a ­
w odnie leżały w in tencji  au to ra .  P e łn ą  uroku  wio­
s n ą  była p. Jan ina  Z a re m b ia n k a .

W  p o s ta c i  jej widniały ze rze  w sch o d z ąc eg o  s ło ń ­
ca ,  k tó re  blaskiem sw ym  w iosennym  złoci m łodą  
z ie leń  niw.

D źw ięczna ,  m elody jna  d e k la m a c ja  przy  w d z ię c z ­
nych i sw obodnych  ruchach  m u s ia ła b y  odw ieść  z a ­
topiony w m rokach  życ ia  wzrok poety i zwrócić 
go ku ja śn ie jąc em  wyżynom .

Z  kolei p rzem ów ił  do n a s  wielki duch  n ie ś m ie r ­
te ln eg o  w ieszcza .  W ięc  w ubog ie j  chac ie  u jrzeiiś  
m y  ow ą wdowę i dwie d o ro d n e  jej córki. Mocą 
czarów  G o p lany— Kirkor, p an  za m k u ,  n a w ie d z a  u- 
bog ie  us tron ie ,  by  po jąć  je d n ą  z córek  za  żonę. 
Z  p rzepołow ionym  se rc em  m o ż ay  pan  nie wie, 
k tórej o ddać  p ie rśc ień ,  w ybór  rozs trzygn ie  d tb a n

malin. M io taaa  zazd rośc ią  B a l ladyna  za b i ja  s ios trę ,  
by w ziąw szy  uzb ie ran e  p rze z  n ią  m aliny ,  zos ta ła  
żoną  Kirkora. W  ubieg łym  tygodn iu  te  s a m e  s c e ­
ny w idzieliśmy w innej ob sa d z ie  am a to rsk ie j ,  tym 
ra z e m  wiele szczegółów  by łe  ko rzys tn ie  w y z y s k a ­
nych , wiele za te  u trac iło  n a  p lastycznośc i .  Ogólne 
w ra że n ie  było nieco s łabsze ,  ile że  w ystawiono 
m nie j o dwie sceny . P a n i  S a lkow ska ,  i n te r p re tu ­
jąc  rolę B alladyny, n ad a ła  jej więcej kolorytu liry­
cznego , p rzez  co p o s ta ć  s trac i ła  n a  d em on lczneś-  
ci. P rz y  b a rdzo  um ie ję tne j  i p la s tycznej  d e k la m a ­
cji nie były je d n ak  dosta teczn ie  w y zyskaue  efekty 
g łosow e w m o m e a ta c h  o na jw yższym  nap ięc iu  d r a ­
m a ty cz n y m . P a n i  G uzow ska  wiała w pos tać  Aliny 
w ielką dozę w dzięku .

D e k la m a c ja  jej n a d a ła  postaci  wiele r z e w n e g o  
kolorytu, m im ika  um ie ję tn ie  uży ta  uwypukliła  d r a ­
m a ty cz n e  m om en ty ,  w ru c h a c h  je d n a k  przebijał 
n iek iedy  n a d m ia r  dystynkcji .  P a n n a  B ańkow ska  w 
roli wdowy w ykaza ła  pow ażny  zasób  ta len tu  od­
tw órczego ,  zw łaszcza w to ń c o w e j  scen ie .  Kirko- 
rem  popraw nie  dek lam u jącym  swą rolę był p. Mi­
ch a ł  Michniewski. P o s ta ć  fan ta s ty c zn a  Ś k ie rk i  w 
w ykonan iu  panny  G osiewskiej pod w zg lędem  d y k ­
cji i w yglądu w yszła  e fek tow nie; w y k a z a ła  je d n ak  
b ra k i  scen iczne .

W iec zó r  uw ieńczony zos ta ł  sc e u ą  k la sz to rną  z 
E rosa  i P sy ch e .  P rz ed  oczam i widzów p rzesuną ł  
się korow ód dw unastu  * n i s z e k ,  t r zy n a s ta  zaś  P s y ­
che  pozos ta ła  n a  widowni, gdzie  u stóp  k rzyża  
ta rg a  się  jej dusza w rozpaczliwej duchow ej walce. 
G ra  pan i Laśkiewiczowej w roli P s y c h e  cię by ­
ła  w y s tę p em  am ato rsk im ; s łow a b ez m ie rn e g o  b ó ­
lu, jak ie  z ust  P s y c h e  pada ły ,  b e z n ad z ie jn e  siowa 
sk a rg i  u stóp U krzyżow anego ,  to e c h o  s ta rg a n e j  
duszy— ryło n a  obliczu gra jące j  też  b e z m n ie rn ą  
boleść. W  całej postaw ie,  w ru ch a ch ,  w głosie 
i g rze  tw arzy  w idoczne było, że  tn te rp re ta to rk a  
p rze ży w a n a  scen ie  ten s ta n  ducha, jak i  u s ta  jej 
w yszep tu ją .  Z a s ły sz a n e  s łow a p ie śn i  b łędnego  
ry c e rz a  p rom ien iem  nadz ie i  w pływ ają  w to zbolałe 
se rc e ,  gdzie za  chwilę gorze je  już za rzew ie  b u n ­
tu p rzeciw ko b e z c e lo w y *  w ięzom . G ra  p. L a ś ­
k iewiczowej by ła  pod każ d y m  w zg lędem  sk o ń c zo ­
ną, w ys tud jow aną  um ie ję tn ie  w na jd robn ie jszych  
szczegó łach .

T e j  m ia ry  a r ty s ty cz n e  w ykonanie  n ieczęsto  n a ­
po tyka  się w zespo łach  am ato rsk ich .

P a n  Józef S w inarsk i,  jako  kape lan ,  g ra ł ze zw y­
k łą  um ie ję tnośc ią ,  w yzyska ł  w łaściw ie modulację , 
w dek lam acj i  j e d n a k  przeb ija ło  z b y tec zn e  s k a n ­
dow anie .  Ep izodyczną  rolę H anny  o d eg ra ła  p a n ­
n a  E us tach iew iczów na  z zupełnym  pow odzeniem . 
W idowisko  zakończy ł żywy obraz  z m niszek  z 
P s y c h e  pośrodku.

W y s tęp  tam burzys tów  nag rodzony  był o k la sk a ­
mi i obe jm ow ał kilka nad p ro g ram o w y c h  num erów . 
O g rze  tego  zespołu  mówiliśmy już  n a  innym 
m ie jscu .

C a ły  w ieczór  p ią tkow y w yw arł  jaknajlepsze  
w rażen ie ,  w idać było s ta ra n n ą  i u m ie ję tn ą  re ż y ­
se rsk ą  rękę ,  trudy  zaś w ykonaw ców  i o rg a n iz a to ­
rów n ag ro d z o n e  zostały pow ażnym  zas iłk iem  dla 
poży teczne j  instytucji.

P o  os ta tn ich  w idow iskach  w nosić m ożna ,  że s i ­
ły a m a to r sk ie  nasze  za rzu cą  już n a re szc ie  b e z ­
pow rotn ie  k a rm ie n ie  publiczności b ezw ar to śc iow ą  
m a k u la tu rą  scen iczną  i v raz ie  po trze b y  potrafią  
s ię g n ą ć  do istotnej ska rbn icy  d ra m a ty c z n e j ,  w 
k tó rą  n ie je s t  uboga  n a s z a  l i te ra tu ra .

— k g —

Ź Lublina i gub. Lubelskiej.

O d cz y t  d z i s ie j s z y  p. Eug. Soko łow sk iego  p. t. 
„ A le k sa n d e r  Ś w ię to ch o w sk i— jako burzycie l*  ro z ­
p oczyna  cykl popuL’. nyoh ludow ych 'odczytów .

S p odz iew ać  si n zy, ze tak  n isk a  c e n a  w e j ­
ś c ia  (5  kop.) zgrorc - dzi liczne z a s tę p y  szersze j 
pub licznośc i .  Ö Jc z y t  od b ęd z ie  się w sali Tow. 
H y g jen icz n eg a  o i t. 5 po poł.

100,000 na sz k o łę .  W tych dniach p. Vetter
op iekun  Lub. Szk y  H ndlowej m ęsk ie j ,  ofiarował 
za sw ych  funduz iw  100 ,000  rubli gjna rzecz wy­
m ien ione j  szk iy. T • iczna  zapom oga przy­
czyni się  do o s ; Y cznego  u t rw a le n ia  bytu pry­
w atne j szkoły ol- ... v  Lublinie.

Udogodnienia d h  podróżnych! W  osta tn ich  c z a -  
sa  .h f re k w e n .j  x * ; c h  w w agonach  3 -e j  klasy

naczn ie  się  z ' ■. z powodu wprowadze­
n ia  now ej t ryfy u d o w e j .  W o b e c  tego  mi-
nisterjii  n k- jl p rzes ła ło  w szy s tk im  z a r z ą ­
dom kolejo v . r  r o *  ro zpo rządzen ie ,  n a  mocy 
k tó reg o  w k a r c i / n  po ia u osobow ym  powinien  
zn a jd o w ać  się siny w agon  d la  kob ie t
i dzieci.  T a k ż e  i /c i  z m a ją  p o d ró ż o w a ć  o-
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sobno. W szystkie zaś wsgony będą staranniej, niż 
dotychczas przewietrzane.

Rozporządzenia obowiązujące. Wczorajsze „Gub. 
W ied." ogłaezają: Na zasadzie praw stanu w o­
jennego g.-gubernator wydał następujące postano­
wienie obowiązujące:

1) Produkowanie, utrzym ywanie i przechowywa­
nie gołębi pocztowych jest wzbronione.

2) W razie w ykryc ia  takich gołębi, gołębie te 
mają być oddane do rozporządzenia najbliższej 
stacji wojskowej, utrzym ującej gołębie pocztowe, 
osoby zaś, u których gołębie te znaleziono, podle­
gają aresztowi do 3 miesiccy lub karze pieniężnej 
do 500 rb.

3) N iniejsze postanowienie wchodzi w w ykona­
nie od dnia ogłoszenia w ustanowionym porządku 
i rozciąga się na wszystkie gubernie Kraju P rzy- 
wiślańskiego.

Warszawa, dn. 1 grudnia 1908 r.
Poppisano: W arszawski generał gubernator, ge- 

nerał-adjutant S ka ło n .

Z  kraju.

Z kolei Nadwiślańskich. Według sporządzone­
go rachunku ogólny zarobek rzem ieślników i ro ­
botników we wszystkich warsztatach i remizach 
parowozowych na kolejach Nadwiślańskich w roku 
ubiegłym  1907 wyniósł sumę 2,220,170 rb. 96 k.

Redaktor w więzieniu. W dniu wczorajszym 
redaktor „R ozw o ju ", p. W ik to r Czajewski rozpo­
czął odsiadywanie 4 miesięcznego w ięzienia przy 
ul. Milsza 25. Redaktor Cz. skazany by ł przez 
warszawską izbę sądową z mocy 275 artykułu ko ­
deksu karnego.

Magistrat warszawski oszczędza. Z firm  u- 
blegających się o dostawę chleba i bułek dla 
szpitali m iejskich m agistrat uchwalił dostawę tę 
powierzyć zakładom piekarskim  Kropnickiego, k tó ­
ry  złożył najniższą cfertę. Suma ogólna wynosi 
rb. 59,404; w  porównaniu zaś z r. ub. k iedy p ie­
czywo dostarczał przedsiębiorca Załszupin, m agi­
strat zaoszczędził obecnie przeszło rubli 12,000.

Aresztowanie. Jak donosi „Gaz. Radom .", do 
w ięzienia w Radomiu przywieziono w niedzielę u- 
biegłą lekarza m. Ostrowca d-ra Jana G łogowskie­
go. Powód aresztowania nie jest w iadomy.

Ze ©wiata.

Czeski strajk szkolny trw a ł przez pięć dni, po­
czym odroczono go. Uchwała zapadła na posie­
dzeniu kom itetu szkolnego „mniejszości czeskich", 
odbytym w Duchcewie dnia 6 grudnia.

Rząd uczynił zadość niektórym  żądaniom czes­
kim , dlatego stra jk  się odracza w aadziel, że rząd 
zechce sam czuwać nad wykonywaniem obowiązu­
jących w państw ie ustaw szkolnych. Z całym na­
ciskiem zaznaczono jednak; że uchwala się tylko 
odroczenie, nie zakończenie strajku.

Kom itet chce się przekonać, czy rząd spełni, 
co przyrzekł; gdyby zaś ociągano się z dotrzym a­
niem obietnic, stra jk przerwany wybuchnie nano- 
wo. Zachowuje się też w  tym celu nadal całą or­
ganizację strajkową.

Telegramy.
Z DUM Y.

Petersburg, 12 grudnia. Na dzisiejszym posie­
dzeniu Dumy państwowej przy głosowaniu nad 
art. 1 prawa rolnego z dnia 22-go listopada pęta­
cy rozdzie lili się. Koło polskie koronne głosowało 
z opozycją, Koło posłów polskich z L itw y  i Rusi 
natomiast z centrum.

—  Na wieczeraym posiedzeniu Dumy obrado­
wano nad projektem operacji kredytowej, w sumie 
ogólnej 450 m iljonów rb. P ro jekt przyjęte w ięk­
szością głosów w dwuch czytaniach. Polacy g ło ­
sowali razem z centrum, wbrew całej lew icy, któ- i 
ra oświadczyła, że byłoby racjonalnym uchwałę | 
co do pożyczki w kwocie 150 m iljonów rubli, , 
przeznaczonym na pokrycie wydatków nadzwyczaj- 1 
nych w r. 1909-ym, odroczyć do chw ili za tw ie r­
dzenia budżetu i do chw ili wyjaśnienia rzeczyw i­
stej wysokości deficytu. Zapatrywania te przy gło­
sowaniu poparli też postępowcy i mahometanie.

ZN IES IEN IE  S T A N U  W YJĄTKO W EGO.
Wiedeń, 12 grudnia. Rada m inistrów  postano­

w iła  na posiedzeniu dzisiejszym zniesienie stanu 
wyjątkowego w Pradze, z tym  wszakże zastrze­
żeniem, że w razie wznowienia się rozruchów stan 
w yjątkow y zaprowadzony będzie ponownie.

U K ŁA D Y  Z TURCJĄ.
Konstantynopol, l t  grudnia. Układy wczoraj­

sze ambasadora austrjacke-węgierskiego z w ielk im  
wezyrem skończyły się odmową wielkiego wezyra 
przedsięwzięcia kroków w celu poskromienia boj­
kotu towarów austrjackich w T urc ji.

Z U C H W A Ł Y  N A P A D .
Omsk, 12 grudnia. Nocą na stacji Makuszyno 

nieznany człowiek zabił dwuch ludzi, oczekujących 
na pociąg. Służba konduktorska rzuciła  się w po­
goń za zabójcą, lecz morderca, uciekając, zabił 
starszego konduktora, śm ierteln ie  zran ił młodsze­
go, poczym dopiero zastrzelono go w pościgu.

W skutek nadużywania nazwiska prof. M ieczni­
kowa i rozpowszechniania nieodpowiednich produk­
tów, zawiadamiamy:

„L A K T O B A C IL L IN A “
prof. M ie czn ik o w a , 

wyrabiana przez T-wo Le Ferment w Paryżu, 
ty lko  pod ba ide re lą  i w firm owych naczyiiach  te ­
goż T-w a, uważana być może za produkt prawdziwy.

Wyłączne prawo na wyrób nsleka z „Lak tobac il- 
lin y “ w Lub lin ie  pow ierzyliśm y p. Katarzynie An- 
kowskiej. 690— 2— l

Przedstaw icie l na Królestwo 
Stefan Gierzyńeki.

Wydawnictwo M, ÄRCTA

Warszawa, Newy-Świat 53.

]  POLECA: L

T A N IE  K S IĄ ŻK I 
% N A  G W IA Z D K Ę

dla dzieci, młodzieży i dorosłych

do nabycia w  Księgarni

L. C Z A R N I E C K I E J
w Lublin ie , przy ul. Nam iestnikowskiej.

K A T A L O G
ilustrowany, w kolorowej okładce,

na zadanie w ysy ła  się [679— 2— 2

D A R M O .

Poszukuję pokoju
sushego, słonecznego, z umeblowaniem, dobrysi 
utrzym aniem  i usługą przy rodzinie iste ligentne j 
w miejscu spoko jne«. Bernardyńska 266, dom 
Dębowskiego, mieszk. 14— II  p iętro. 687— 2— 2

Spieszcie się!
686— 10—2

O sta tn ie  dnie  
z powodu wyjazdu

Zupełna wyprzedaż
wszystkich tow arów   ___  -..ła z i

Jedw abne m a te r ja ły  od 25 kop. 
B lu z k i h a fto w an e  po 1 rb.

D Y W A N Y . PORTJERY. C H U S TK I ORENBUR- 
SK IE . SREBRNE W YR O BY K A U K A S K IE . = :

Tanio sprzedaję, żeby się wyzbyć całego towaru.

Magazyn Kaukaski
Lublin, Krakewskie-Przedm. 16 50, obok poczty.

E G Z Y S T U J E  O D  1 8 Ü 4  r .

Cesarsko-Królewska uprzywilejowana Fabryka Instrumentów Muzycznych

W . Stowasser Synowie
.w  G ras lic  (Czechy) i w  W a rs z a w ie  N o w y  Ś w ia t  Nb 36.

Poleca w ie lk i w ybó r dętych, rzn ię tych  i  innych instrum entów  muzycznych jak  i przyborów  do n ich, d la o rk iestr 
koście lnych, straży ogniow ych, fabrycznych, szkolnych i am atorskich.

Cenniki wysyła siQ bezpłatnie. 29571—568—26—8

RYDŁ0 HERBA 
D-QBERMEYERA

Niema lepszego środka, jak uznane przez 
powagi lekarskie

( i D -ra
O B E R -
M E Y E ­

R A

e

przeciw piegom, pryszczom, wągrom, mokrym i 
suchym liszajom, swędzeniu i wszelkim nieczy­

stościom skóry.
T Y S I Ą C E  P O D Z I Ę K O W A Ń .

Po krótk im  użyciu, widoczne są najlepsze rezultaty. 
Dostać: apteki i  składv apteczne. 
Prawdziwe ty lko z siostrą miłosierdzia 
na każdym kawałku. 34981— 612— 10— 9
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Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców
Fesmoza zapewnia prawiflłowy rozwój krwi, kości 1 mięśni.

—---------- ! Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. — ------=
Liczne opinje pp. Lekarzy i Ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. le tz t  &  Co
Marszałkowska N° 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro.— Biuro Ogłoszeń I. Buchweitza, Marszałkowska Mb 120.

Redaktor i Wydawca Pr. Stanisław Korczak. Drukarnia Es te ty «za a R. Jaczewski ej.


